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Cena Kurjera w miejscu : 


ćwierćrocznie 80 et. — półrocznie 1 złr. 60 ct. — całorocznie 3 złr. 


Z przesyłką pocztową : 


ćwierćrocznie 90 ct. — półrocznie 1 złr. 80 ct. — eałorocznie 3 złr. 50 ct. 


Numer pojedyńczy kosztuje 12 ct. 


Redakcya, Administracya í ekspedycya Kurjera w drukarni Jana Brosia w Drohobyczu. 


Wychodzi 1.1 15. każdego miesiąca W 
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Ceny ogłoszeń : 


Zwyczajne ogłoszenia za jeden wiersz pelitowy ałbo jego miejsce 10 ct. 


Drobne ogłoszenia po 1% ct. od wyrazu. 
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jeden wiersz petitowy albo jego miejsce 20 ct. 


Doniesienia zaręczynowe, ślubne, i inne prywatne wiadomości, zaraz po kronice, za jeden 


wiersz 30 ct. — Rękopisów nie zwraca się. 


Wieść hiobowa. 


t Franciszek Smolka 


„Zmarł dnia 4. b. m. po kilkudniowej chorobie 
o godz. 43/, po południu w 90 r. życia. 

S. p. Franciszek Smolka urodził się dnia 6. li- 
stopada 18t0 r. w Kałuszu, gdzie ojciec jego był wó- 
wczas kontrolorem przy żupie solnej; wychowywał 
się od 1830 r. począwszy u dziada swego Franciszka 
Nemethy'ego, a od r. 1823 t.j. od śmierci ojca u 
swojej owdowiałej matki we Lwowie, gdzie też odbył 
wszystkie szkoły, aż do ukończenia nauk prawniczych 
na uniwersytecie w r. 1880. 

Dziad Smolki pochodził z możnej niegdyś familii 
węgierskiej Nćmethych, która brała udział w jednym 
z rokoszów podnoszonych przez Węgry przeciw rzą- 
dowi austrjackiemu. 

Po stłumieniu rokoszu, siedm głów tej rodziny 
padło pod mieczem katowskim. Jednego nieletniego 
członka ułaskawiono wprawdzie ale zawyrokowano, 
że każdy męski potomek ulaskawiony, będzie nosił na 
A czerwony sznurek na znak, że pochodzi od przo- 
5 tatancgo Zza rokosz na śmierć. Ojciec Franci- 
ska Nómethyćgo a więc pradziad Franciszka Smolki, 
nosił jeszcze taki czerwony sznurek na szyi i dopiero 
za Maryi Teresy uzyskał uwolnienie od noszenia tej 


odznaki. 
Gdy kończąc nauki prawnicze rozmyślał Smolka 
nad'tem jaki obierze sobie zawód — wybuchła re- 


wolucya 29. listopada 1830 r., poszedł więc na pole 
walki narodowej, ale niebawem wraz z wypartym 
do Galicyi korpusem generała Dwernickiego musiał 
powrócić nie wziąwszy zresztą czynnego w powsta- 
niu udziału. 

W kilka miesięcy potem, wstąpił do służby rzą- 
dowej jako praktykant konceptowy przy ówczesnej 
Prokuratoryi Skarbu, ale pragnąc wziąć udział w ro- 
bocie konspiracyjnej i tajnych organizacjach, które 
miały na celu wywołanie zbrojnego powstania, wy- 
stąpił dnia 24, marca 1634 z urzędu i tegoż samego 
dnia wieczorem złożył przysięgę jako członek tajnego 
związku „Przyjaciół ludu“. 

Równocześnie wstąpił do kancelaryi adwokata 
Rodakowskiego, osiągnął dyplom doktora praw i zo- 
stał »dwokatem, ożeniwszy się w r. 1840 z Leokadyą 
Beck równą, która także udział w robocie spiskowej 
brała. 

W r. 1841 został Smolka aresztowany wraz 
z Ziemiałkowskim i z całym szeregiem najzapalniej- 
szej t najszłachetniejszej młodzieży ówczesnej, za u- 
dział w spisku. Proces trwał cztery lata aż dnia 21. 
stycznia 1845 r. ogłoszono Śmolce i trzynastu jego 
towarzyszom wyrok śmierci. Rząd ułaskawił ich 
jednak ale z utratą wszystkich praw i tytułów 
akademickich. Smolka więc utracił także adwokatury 
i dokżorat. 

W wypadkach r, 1846 nie brał on cdziału, tak 
samo jak i w następnym roku, gdyź z powodu nad- 
wątlonego zdrowia wyjeżdżać musiał za granicę, zre- 
sztą „był stałym przeciwnikiem wszelkich zbrojnych 
ruchów nie wierząc w ich skuteczność. 

Wybuchła rewolucja r. 1848. Gdy z Wiednia 
nadeszła wiadomość o walce stoczonej dnia 13. marca 
i o zwycięstwie rewolucji, postanowiło kolo, składa- 
jące się ze Smolki, Heferna i kilku innych dawnych 
przewódców w spiskach, przedstawić ludności miasta 
Lwowa petycję w której wyłuszczono żądanie kraju. 
Petycję tę odczytał Jan Dobrzański zgromadzonym 
przed redakcją wychodzącego wówczas „Dziennika 


mód paryskich* tłumom, poczem po pokryciu jej 
podpisami, udala się deputacja w skład której; 
wchodził także Smolka, do ówczesnego namiestnika 
hr. Stadiona. 

Dalsze wypadki następowaly po sobie z nadzwy- 
czajną szybkością a brał w nich Smolka udział — 
decydujący; W maju r. 1848 bawił Smolka w Pradze 
gdzie odbywał się równocześnie wiec słowiański: 
Smolka w obradach wiecu, wobec jego kierunku 
panslawistycznego nie brał udziału, lecz udał się je- 
szcze przed zakończeniem obrad do Wiednia z pole- 
cenia Rady narodowej, aby się rozpatrzył w sytuacji 
i popierał deputację polską w jej działaniu. 

W czerwcu tegoż roku wybrany został Smolka 
posłem sejiiowym z okręgu lubaczowskiego i odtąd 
zaczęła się czynność jego parlamentarna. Równocze- 
śnie umysły wrzały we Wiedniu, cesarz Ferdynand 
bawił w Lincu, a dnia 10 lipca 1848 rozpoczął reichs- 
tag swoje obrady. 

Przez wielostronną czynność, niekrzykliwą i nie 
jaskrawą, a objawiającą stałe trwanie przy zasadach 
demokratycznych i federacyjnych, wzrastała powaga 
i znaczenie parlamentarne Smolki we wszystkich ko- 
łach tak, że wkrótce został obrany wiceprezydentem. 
Przez ten wybór wszedł Smolka w skład prezydjum 
SEUCN Eh ian kigu oma mi c szy lak 
dla państwa jak i dla Wiednia perjod rewolucyi. 

Dnia 14 września wybuchła burza we Wiedniu. 
Lud począł się gromadzić po ulicach, stawiać bara- 
kady. Skonsygnowano wojsko i miało przyjść do za- 
żartej bitwy na ulicach, gdy wreszcie ministerstwo, 
aby nie drażnić ludności, odwołalo pułki do koszar, 
a Smolka posiadał tak wielkie zaufanie u ludu wie- 
deńskiego, że na jego skinienie cofnęła się cala gwar- 
dya i legjon akademicki, a na ulicach zapanował 
spokój. 

Sukces ten powagi Smolki był dla niego ogro- 
mnej doniosłości, on mu zapewnił to stanowisko hi- 
storyczne, jakie zajął w późniejszych wypadkach. 
Nadeszły bowiem dni październikowe, rewolucja, za- 
bicie ministra Latoura, słowem powszechna anarchia 
i bezrząd. Wówczas to już Smolka jako prezydent 
parlamentu sprawował faktycznie najwyższą władzę 
w całej Austryi, rządził nią tak, że sami wiedeńczycy 
mówili „Smolka ist der Kaiser“. On też 13 paździer- 
nika, w czasie szturmu na ministerstwo wojny, „am 
Hof“ bronił do ostatniej chwili ministra Latoura znie- 
nawidzonego, za wydany rozkaz wojsku strzelania 
do ludu i nie odstępował go do samej śmierci, 
z wielkiem narażeniem własnego życia. 

Donia 1. listopada wojska Windischgratza zajęły 
Wiedeń — sejm został przeniesiony do Kromieryża. 
Smolka wybrany został ponownie jego prezydentem 
i wchodził w skład deputacyi, która wiłała nowo 
wstępującego na tron Franciszka Józefa i jej imie- 
niem przemawiał do moRarchy, on też był jednym 
z głównych twórców projektu konstytucyi, której 
uchwalenie bylo głównym, a właściwie jedynem zada- 
niem sejmu kromieryskiegó. W tym też czasie doznał 
chwilowej porażki, gdyż upadł przy ponownym  wy- 


borze prezydenta, po to, aby dnia 20 stycznia 1849 | 


zostać zn wu jednogłośnie wybranym. 


Nastąpiły dalsze wypadki, „wiosna ludów“ mi- 
nęła bezpowrotnie, nastały ciężkie iciemne czasy reakcyi. 
Dnia 7 marca 1849 rozwiązano gwaltownie sejm 
kromieryski, oktrojowano konstytucyę wypracowaną 
przez rząd, którą później znowu odebrano, rozpo- 
czyły się prześladowania i Smolka nie dopełniwszy 
swojej wielkiej misji konstytucyjnej, powrócił do kraju. 

W okresie reakcyi i stanów oblężenia po r. 
1845 prowadził Smolka kancylarję adwokacką we 
Lwowie, podczas kiedy koledzy jego spiskowi z lat 
1841 — 45: Ziemiałkowski i Hefern, nie odzyskali 


SO 


utraconych skutkiem wyroku odwokatur Po wydaniu 
dyplomu październikowego r. 1860 obywatelstwo 
lwowskie przypomniało sobie Smoikę i dnia 14. gru- 
dnia, wśród zatargów z policyą, urządziło mu owację 
z pochodniami na ul. Jagielońskiej, udając się stamtąd 
pod św. Jura do metropolity Jachimowicza dla za- 
znaczenia potrzeby zgodnego postępowania Polaków 
z Rusinami w rozpoczynającej się na nowo erze 
konstytucyjnej. Wybrany r. 1861 do sejmu ze Lwowa 
należał Smolka odtąd do delegacyi sejmowej w wie 
deńskiej Radzie państwa i tam przedewszystkiem od- 
znaczył się obroną sprawy węgierskiej w walce z sy- 
stemem Schmerlinga, w walce centralizmu niemiec- 
ą j. Walka ta prze- 

e do Galicyi, a głównie do 
ieloletnich rozsterek w o- 
skim, który się rozpadł na 
alkowskiego. Ze sporu tego, 
RY si, aby wziąść w wyłączną 

arendę sprai dąb ko) Wysiłki narodu w r. 1863/64 
odbyły się bez udziału Smolki. W roku 1879 wybrany 


bozie demokratyćzny y 
stronnictwa Smolkt JA 
korzystali pð x Gy 


prezydentem Rady państwa piastował tę godność do 
niedawna aż sędziwy wiek wpłynął na stanowczą 


rezygnacyę. 
Wybrany w r. 189» ostatni raz do sejmu, nie 


łamh już żadnego -1 mowy dla 
słabości zdrowia. 

Ś. p. Franciszek Smolka schodzi do grobu opro- 
mieniony bidśkiem świetnej i dla imienia polskiego za- 
szczytnej działalności w latach 1848/9, a dzieje wypad- 
ków ówczesnych pozostaną zapełnione nazwiskiem jego 
po wieczne czasy. Cześć wielkiemu patryocie! 
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List otwarty 


do Szanownego Zarzątn Galicyjskie Kasy Oszczędności 
we Lwowie. 


Nieustanne krążące pogłoski o zamierzonej 
sprzedaży majątku pp. Wolskiego i Odrzywolskiego 
w obce ręce, potwierdzone ostatnich czasach 
przez osoby, o których wiarogodności nie można 
wątpić, każą nam w końcu wierzyć, że istotnie Sza- 
nowny Zarząd Kasy Oszczędności zamierza sprzedaż 
doprowadzić do skutku, 

Przeciwko takiej sprzedaży, my, robotnicy za- 
trudnieni w Schodnicy, czujemy się zniewoleni za- 
protestować. 

Wiemy dobrze, źe protest nasz nie i odniesie 
skutku, albowiem Kasa Oszczędności, jako wierzy- 
cielka pp. Wolskiego i Odrzywolskiego niema naj- 
mniejszego obowiązku prawnego liczyć się z czyim- 
kolwiek przyzwoleniem i bez względu na czyjąkolwiek 
opinię, tak sobie postąpi, jak sama zechce. 

Jest jednak okoliczność, która nas upoważnia 
do zabrania głosu a tą okolicznością jest gwarancya 
kraju, który podjął się zwrócić Kasie ewentualne straty 
wynikłe z wierzytelności pp. Wolskiego i Odrzywol- 
skiego. My robotnicy nie stanowimy calego kraju, 
lecz stanowimy cząstkę ludności, która się składa na 
fundusz krajowy. Skoro więc obowiązani jesteśmy 
oddać część zarobku na wyrównanie długów pp. 
Wolskiego i Odrzywolskiego, to czujemy się tem- 
samem upoważnieni, jeśli już nie do tego, by współnie 
z innymi stanowić o losach majątku dłużników, to 
przynajmniej do wyrażenia publicznie, że Szanowny 
Zarząd Kasy Oszczędności, sprzedując ten majątek 
obcym, tak nam, jak i wszystkim innym powołanym 
do pokrycia niedoboru, wyrządza istotną krzywdę i to 
krzywdę dwojaką. 

Bo w pierwszym rzędzie pozbywa się moż- 


w 


ności odebrania swego długu ze samych tylko docho- 
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dów majątku, bez czerpania z funduszów krajowych, 


a powtóre, dobrowolnie w obce ręce wydaje jedyny 
zakątek kraju, w którym szersze masy ludności zdo- 


bywają sobie materyalną niezależność i uświadomienie | 
| tonomiczna wydaje takie przeważnie rezultaty ujemne 


a temsamem grunt do walki przeciw wrogim żywio- 
łam. 

Każdemu a Szanownemu Zarządowi Kasy Osz- 
czędności najlepiej wiadome następstwa wyzucia 
pp. Wolskiego i Odrzywolskiego z majątku. Bezpo- 


średniem następstwem, strata wynikła z różnicy ceny ` 
kupna i cyfry długów poręczonych przez pp. Wol- | 
skiego i Odrzywolskiego, strata, która kraj dotknie, bo | 


różnicę wyrównać będzie zmuszony. Dalszem 
zdanie całej rzeszy pracowników na 


kraj 
następstwem, 


łaskę obeych kapitalistów, którzy nie poczuwając się | 


do źadnych dla nas obowiązków, jedno tylko mieć 


mogą na celu: bezwzględne wyzyskanie bogactw na- | 


szej ziemi i owoców naszej pracy. 

Takim następstwom w razie dokonania sprzedaży 
możemy tylko uledz, ale nie możemy się na nie zgo- 
dzić; a chociaż mimo to Szanowny Zarząd Kasy 
Oszczędności do sprzedaży dopuści, chociaż opinia 
ludności kraju faktem się tym nie poruszy, to głos 
protestu naszego świadczyć będzie, że robotnicy 


schodniccy, którzy pracą swą przyczyniają się głównie | 


do zaspokojenia prelensyi Kasy Oszczędności, wła- 
ściwie oceniają to, co Szanowny ‘Zarząd spełnić za- 
mierza. — 


Śchodnica w listopadzie 1899. 
Następuje 1000 podpisów. 


W przededniu rozwiazania naszej 
Rady miejskiej. 


Otóż stoimy przed faktem dziś jutro nastąpić 
mającym t, j. w przededniu rozv iązania naszej Rady 
miejskiej i zaprowadzenie rządów komisarza rządowego 
z tak zwanym Beirathem. Od czasu zaprowadzenia ery 
samorządu już trzeci raz zachodzi potrzeba rozwiązania 


Rady gminnej w Drohobyczu i tak: Pierwszy raz z0- | 


stała Rada ta rozwiązana za burmistrzowstwa ś. |. 
Zycha za przyczynieniem się stronnictwa ówczesnego 
'ejenta 5, Błażo wskiego tedy zostal mi 
Tym Green rządowym sekretarz namiestnictwa 
5. p. Czerkawski, po raz drugi nastąpiło rozwiązanie 
za burmistrzowstwa ś. p. Blażowskiego za przyczy- 
nieniem się partyi teraźniejszego burmistrza p. Ochry- 
mowicza a mianowanym wówczas został komisarzem 
rządowym sekretarz namiestnictwa Arvay, a obecnie 


QWi- 


ma nastąpić rozwiązanie Rady gminnej po raz trzeci , 


za przyczynizniem się partyi zastępcy marszałka po- 
wiatowego p. Wiśniewskiego a komisarzem rządowym 
ma zostać jeszcze niewiadomo kto, w mieście utrzy- 
muje się jednak uporczywie pogłoska, że emerytowa- 
ny radca namiestnictwa p, Świtalski będzie miano- 
wany komisarzem rządowym j ko znający stosunki 
miejscowe. 

Jak z tego krótkiego historycznego zestawienia 
widzimy, przyczyniło się zawsze u nas to stronnictwo 
do rozwiązania Rady gminnej, które w następstwie 
po otrzymaniu spuścizny nie długo cieszyło się pa- 
nowaniem, gdyż znowu musiało swoje interesa li- 
kwidować na korzyść tego stronnictwa, które przy- 
czyniło się do rozwiązania Rady by swoje rządy za- 
prowadzić i miastu na opiekunów się narzucić, 

Najdłużej jednak z tych wszystkich stronnietw 
utrzymała się partya obecnego burmistrza u steru, 
która dziwną przechoyziła metamorfozę i tak: Gi wszy- 
scy którzy dzisiaj stanowią gros tego stronnictwa 
byli przedtem zaciętymi przeciwnikami tego właśnie 
stronnictwa i należeli w Radzie miejskiej do opozy- 
cyi, natomiast ci zaś wszyscy, którzy stanowią dzisiaj opo- 
zycyę, byli przedtem wiernymi sojusznikami partyi, 
obecnego burmistrza a teraz są najzawziętszymi prze- 
ciwnikami, dążącymi do obalenia właśnie tej partyi 
i odebrania rządów w swoje ręce. 

Deputacya tego stronnictwa jeździła do namie- 
stnika z prośbą o rozwiązanie Rady a gros tej partyi 
ma nadzieję, że przy nowych wyborach się utrzyma 
j swoje rządy w mieście zaprowadzić zdoła. Nie chce- 
my i nie możemy przesądzać już dzisiaj sprawy, lecz 
jeżelibysmy mieli brać za precedens i podstawę do oce- 
nienia wypadków poprzednich, analogicznych z dzisiej- 
szymi, to nawet w razie zwycięztwa nie moglibyśmy 
przepowiedzieć długi żywotnej partyi, której dzisiaj może 
to lączy,*co ją później właśnie dzielić będzie i znowu 
przyjdzie do rozwiązania Rady gminnej po raz czwarty: 

Znanem jest przysłowie niemieckie :„Selten kommt 
was besseres nach* a u nas niestety sprawdziło sie 
to przysłowie co do joty! dlatego 


| należy, 


PTE 


że nawet gdyby Życzenia tego stronnictwa 
się spełniły, w mieście lepiej nie będzie i chyba 
tylko poszczególne jednostki na tem by coś zyskały. 

Arey smulny jest to jednak objaw, że era au- 


w naszych miastach, a Drohobycz pod tym względem 
jest na pierwszem miejscu, bo już trzeci raz Rada 


| będzie rozwiązaną i komisarz rządowy z Beirathem 


rządzić będzie miastem, 

Jesteśmy z góry przekonani, że sprawy publi- 
czne za rządów komisarza rządowego pójdą raźniej- 
szym tempem i na korzyść dobra ogólnego, lecz ja- 
ko szczerzy autonomiści, wolelibyśmy, by reprezen- 
tacya z wyborów wyszła, kierowała sprawami miasta 
na pożytek ogółu mieszkańców naszego grodu. 


Głos z miasta ze sfer kupieckich. 


o nieprawidłowościach na c. k. kolei państwowej. 


P. B. w Dolinie zamówił wagon kukurydzy 
z Rosesci w Rumunii, który na żądanie w stacyi na- 
dawczej odważono i skonslatowano wagę 9960 klg. — 
Przy nadejściu przesyłki zażądał w Do:inie adresat pono- 
wnegoodważenia wagonuiukazał się ubytek 360 klg. ku- 
kurydzy. P. B. przedłożył więc Dyrekcyi list przewo- 
zowy z żądaniem zapłaty za ubytek 360 klg. kuku- 
rydzy jakoteż o zwrot frachtu za le 880 klg. więcej 
policzonego i zaplaconego. Dyrekcya jednak wbrew 
własnemu  regulaminowi, klóry jasno postanawia: 
„Die Bahn haftet von der Zeit der Ubername des 
Gutes, bis zur Ablieferung*, odmówiła tej słusznej 
pretensyi p. B. z tem, że wóz był płombowany, więc 
za ubytek płacić nie może. Na odniesienie się z tą 
sprawą do Ministerstwa kolejowego przyszła stamtąd 
taka suma odprawa. Zauważamy przytem, że ten wa- 


gon odważonym był również przy ocleniu i tam skon- ' 


statowano, że waży 9960 klg. tak samo jak na śta- 
cyi nadawczej, więc widocznie gdzieś w drodze 360 
klg. kukurydzy sę z wagonu ulotniło. P. B. nie mo- 
gąc sobie inaczej już poradzić, oddał sprawę do „ Biu- 
ra reklamacyinego w Drohobyczu“ celem procesu ze 
skarbem kolejowym. 

P. S. Handlujący żelazem w Drohobyczu zamó- 
wił z OHSAS w ORA KAC gdy o nadejściu 
Zost SERB 5 
nia takowej ji Gdbiorz 4 magazynu skonstatowa- 
no jednak brak 3 pak blachy, który to ubytek stacya 
potwierdziła a p. 5. wniósł reklamacyę do Dyrekcyi, 
W trzy miesiące póżniej awizują p. 5., iż owa blacha 
zaginiona się znalazła, więc też z ciekawości udał się 
na kolej by tę blachę oglądnąć i prżekonał się, że to 
nie jest ta sama błacha, którą obstalował tylko cał- 
kiem inny ordynarny gatunek. A gdy już więcej jak 
30 dni upłynęło, odmówił odebrania tego towaru i 
pozostawił go do dyspozycyi Dyrekcyi. Ciekawa jest 
rzecz skąd się ta blacha po 3 miesiącach i to w in- 
nym gatunku wzięła? Pomimo woli możnaby przypu- 
ścić, iż zamówiono je umyślnie w Trynietz i awizo- 
wano adresata, źe zguba się znalazła. 

P. W. handlujący meblami zamówił ze Lwowa 
18 coli krzeseł i otrzymawszy awizo wysłał swego 
spedytora celem wykupienia i odebraniatowaru — za- 
miast jednak wydać owych 15 coli krzeseł, wydano 
mu tylko 15 coli i to będących własnością innego 
handlarza. Gdy spedytor towar z kolei p. W. do mia- 
sta dostawił poznał tenże natychmiast, iż to nie są jego 
krzesłą i coli miały całkiem inne signo, zwrócił więc też 
je kolei pozostawiając do dyspozycyi naczelnikowi. 
Krzesła ale ze Lwowa obstalowane miały być zaraz 
odbiorcy, który je u kupca W. zamówił, odstawione — 
a gdy właściwa przesyłka nie nadeszła, zaginęła lub 
zamienioną została a te obce krzesła p. W. przyjąć 
nie mógł, pozostał więc bez towaru i poniósł szkodę, 
bo tysiczasem u innego meblarza takowe zakupiono. 
Czyż potrzebne są komentarze ? R. 


Gimnazyum polskie w Cieszynie. 


(Odezwa do narodu polskiego). 


Założone przed czterema laty giimnazyum pol- 
skie w Cieszynie patrjotyczną ofiarnośrią całego spo- 
łeczeństwa polskiego, przebywa jeszcze zawsze wa- 
żne przesilenie. Ciężkie były chwile dla gimnazjum 
tego w przeciągu tych lat czterech; ciężkie są one 
i teraz, ponieważ nieprzyjaciele nie próżnują ani na 
chwilę, aby wykopać grób tej szkole kresowej. Nie- 
przyjaciele nasi boją się oświaty narodowej na Ślą- 
sku, a tem sımem uświadomienia narodowego 
i w tem powód, dlaczego tak zaciekle walezą prze- 


też obawiać się ciw nam. 


Prócz cięzkich przejść natury moralnej przeby- 
wa gimnazjum nasze także przesilenie materjalne. 
W ciągu lata obudziła się wprawdzie znowu ofiar- 
ność ne gimnazjum, lecz nie wystarcza ona jeszcze 
na pokrycie kosztów utrzymania tego zakładu, które 
mimo największej oszczędności, z powodu wysokiego 
czynszu i innych wszelkich koniecznych wydatków 
wynosiły w r. szk 1898/9 aż 26.610 zł. 60⁄4 et. 
podczas gdy dochody na utrzymanie zakładu w tym 
samym czasie były o 6425 zł. 60 ct. mniejsze. Na 
pokrycie tego dyficytu nie wystarczy nawet obiecana 
subwencja rządowa na r. 1900, która, jak się oba- 
wiamy, będzie mniejszą, niż się ogólnie spodziewano. 
Z każdym rokiem okazuje się jaskrawiej konieczna 
i nagląca potrzeba wzniesienia gmachu gimna- 
zjalnego, ponieważ dotychczasowym do czynszo- 
wy wystarczy w najlepszym razie jeszcze tylko na 
dwa łata, a może już za rok będzie nie wystarczający. 
„Macierz szkolna“ zakup iła już pod budowę ginina- 
zjum plac budowlany, położony w bardzo pięknem 
miejscu za okrągłą sumę 20.000 złr. i postarała się 
o wygotowanie planów budowy, ale do budowy przy- 
stąpić nie mogła dla braku odpowiednich środków 
Koszta bowiem budowy wynosić będą około 100.000 
złr, na których pokrycie jest 1402 zlr. 58 et Posiada 
wprawdzie „Macierz szkolna* fundusz wynószący chwi- 
lowo około 60.000 zł., ale tenże przeznaczony jest 
na utrzymanie gimnazjum i nie może być użyty 
na budowę, bez narażenia zakładu na niebezpieczeń- 
stwo zamknięcia. 

Oprócz powyższego zadania »Macierz szkolna« 
będzie prawdopodobnie zmuszona przystąpić w naj- 
bliższym czasie do założenia w Cieszynie polskiej 
szkoły ludowej, aby przeszkodzić dalszej ger- 
manizacji miasta Cieszyna, która w ostatnich latach 
czyni zastraszające postępy. Niemniej piekącą spra- 
wą jest założenie polskiego seminarjum na- 
uczycielskiego, ochronki dla dziatek 
polskich w Cieszynie, germanizowanych obecnie 
w czterech ochronkach niemieckich i bursy dla 
biednych polskich uczniów. 

Wykonanie pow ższych planów wymaga wiel- 
kich środków, których my Polacy w Księstwie Cie- 


| szyńskiem sami zebrać nie potrafimy, bo nas za 


| 


I 


mała liczba, przemysł, handel i wielkie kapitały są 
w rękach niemieckich, a lud nisz rolniczy i robo- 


rykupie= ru tuteży” mie rozporzepiza-znaCZRYŃA STORE chociaż 


pie usuwa się od ofiar, owszem przy każdej sposo 
bności, przy weselach, zabawach, zebraniach i t. d. 
chętnie składa swój grosz wdowi na ołtarzu Ojczy- 
zny. Dlatego odzywamy się do wszystkich Rodaków 
z gorącą prośbą, aby nas nie opuszczali w tem tru- 
dnem dla nas położeniu, aż się podniesiemy i sami 
sobie pomagać będziemy w ciężkiej walce na kre- 
sach zachodnich. Zwracamy się również z takąż pro- 
śbą do wszystkich instytucji, zakładów i towarzystw, 
Rad miejskich i powiatowych, Zwierzchności gmin- 
nych, Kas oszczędności, Towarzystw zaliczkowych, 
sokolich, muzycznych i wszelkich innych o popiera- 
nie naszych usiłowań mających na celu wzniesienie 
gmachu gimnazjalnego, jakoteż o co roczne zasilanie 
materjalne gimnazjum naszego aż do czasu jego u> 
państwowienia, by sie spelniły intencje które kiero- 
wały całem spoleczeństwem polskiem, kiedy powo- 
ływało do życia tę ważną instytucję kresową, której 
tuszymy niepłonnie, upaść nie pozwoli. Łaskawe da- 
tki przesyłać prosimy pod adresem: Zarząd „Macie- 
rzy szkolnej dla Księstwa Cieszyńskiego w Cieszynie. 

Giesyn, w listopadzie 1899. Zarząd „Ma- 
cierzy szkolnej“ dla Księstwa Cieszyń- 
siego. 


Korespondencye, 


Sambor dnia 1. grudniu 1699. 


Odnośnie do korespondencyi mojej z dnia 15 z. m. 
w sprawie nadużyć tut. inspektora policyi donoszę, 
że wyszło na jaw dalej, że tenże od niektórych han- 
dlarzy trzodą, pobierał nawet od sztuki po 4 i wię- 
cej centów i że często gdy mu płacono te nieprawne 
należytości banknotem, reszlę nie wydawał. Niedość 
więc, że te opłaty nieprawnie whrew instrukcyi we- 
dług postanowień ustawy z dnia 29 lutego 1580 i roz- 
porządzenia ministerstwa z dnia 12 kwietnia 1880 
Dz. u. p. Nr. 35 i 36 (Ogłoszenie namiestnictwa 
z dnia 10 lipca 1880 Dz. u. kr. Nr. 31), dalej wbrew 
postanowień rozporządzemia namiestnictwa z dnia 
28 czerwca 1888 1. 67594 87 §. 8. i wbrew rozporzą- 
dzeniu namiestnictwa z dnia 26 listopada 1898 |. 92582 
tyczącego się oględzin zwierząt na stacyach kolejo- 
wych w Galicyi pobierał — bral nadto jeszcze wię- 
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„towarów przed sklep na chodnik nawet 
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cej aniżeli normalna taryfa przepisuje i nawet resztę 
nie wydawał. ` 

Jak opowiadają poszkodowani i  utrzymu- 
ją, to nie kilka, lecz kilkanaście tysięcy złr. od nich 
przez te kilka lat w ten sposób pobrano. 

O ile nam wiadomo śledztwo jest w toku o czem 
nasz magistrat wiedzieć musi a pomimo tego inspe- | 
ktor policyi zawsze jeszcze swoją służbę pe ni. Jak 
takie tolerowanie nazwać, nie wiemy. Faktem jest, 
że ten funkcyonaryusz gminny nadużywał swej wła- | 
dzy z pobudek niskich bo z chęci zysku, nie mniej 
prawdą jest, iż wymuszano od handlarzy trzodą 
chlewną, nienależą ce się opłaty, a to samo już powinno 
przecież być dostateczną podstawą do usunięcia z u- 
rzędowania nadużywającego w ten sposób swoje sta- | 
nowisko funkcyonaryusza. Może być nawet, że gdzie- , 
indziej już byłoby się to stało, ale u nas inaczej, 
inaczej ! 


I 


KRONIKA. 


Tyfus brzuszny. W mieście naszem a mianowi- 
cie na przedmieściu liszniańskiem panuje tyfus brzu- 
szny. Dotąd było 5 wypadków z tych jeden śmiertelny. 
Zaskórna woda jaką wszyscy u nas pić są zmuszeni, pełna 
różnorodnych zarazków, zaczyna robić swoje i zabiera 
ofiary systemu oszczędnościowego naszej gminy. Czy 
też doczekamy się jeszcze w tym stuleciu wodociągów 
w Drohobyczu ? 


Apteka pod czarnym orłem w Drochobyczu dzier- 
żawiona dotąd przez p. Krzyżanowskiego, przeszła 
drogą kupna na własność p. Emila Safrina ze Lwowa 
i objętą zoslala przez nowonabywcę dnia 1 b. m. 
w posiadanie. 


Ogólne narzekanie na niedostateczne oświetlenie 
ulicy Stryjskiej w przestrzeni ogrodu Kraszewskiego 
i ulicy Truskawieckiej od Konwentu O. O. Bazylianów 
aż do dworca kolejowego Drohobycz- Truskawiec, jest 
powodem, że upominamy się o pom1ożenie liczby 


latarń na tych ulicach. Przy tej sposobności 
podnieść musimy, że są ulicy w mieście bez latarń 
co wcale zaszczytu Drohobyczowi nie przynosie. Oj- 


cowie miasta dajcie nam więcej światła! 


Nabożeństwo żałobne w 9 rocznicę powstania 
narodowego 1830 r. odbyło się u nas dnia 29 z. m. 
w kościele parafialnym nadzwyczaj uroczyście. Mszę 
żałobną celebrował ks. kanonik Setwacki, Publiczno- 
ćci jednak było bardzo mało i gdyby nie panie nasze, 
byłyby prawie pustki w kościele. Trudno ale — co- 
dzienne troski, walki o byt, nie dozwalają odrywać 
się od zajęć zawodowych i nie jeden chętnie by po- 
szedł, aby uczcić godnie ten dzień pamiętny w naro- 
dzie a tu troska o chleb powszedni go nie puszcza. 
W takim razie musi wystarczyć chęć za uczynek. | 
Gdyby jednak z tego jakiś obcy chciał o nas swój 
sąd wywnioskować, mógłby nas obwinić o brak pie- 
tyzmu dla obchodów pamiątek narodowych. Powin- 
niśmy więc zawsze mieć to na pamięci i nie opu- 
szczać takie obchody. 


Fiakry u nas powinni mieć tabliczki z taryfą, 
aby każdy obcy wiedzieć mógł co ma zapłacić za ja- 
zdę i nie potrzebował się dopiero targować przy Wy- 
siadaniu. Po innych miastach już dawno jest to za- 
prowadzone, dlaczegoż więc u nas nie ma być tak 
samo ? 


Chodnik z płyt trembowelskich od sklepu p. Ja- 
błońskiego z rynku na dół ulicą Truskawiecką, poło- 
żono tylko do realności p. Jāgra a dalej aż do szkoły 
sześcioklasowej, trzeba brnąć po błocie lub obcasy 
sobie odbijać na kamieniach spieastych, ciekawie wy- 
stających i w len sposób upominających się, by je 
poluc i na szuter użyć. Już to wogóle te kostkowe 
chodniki są u nas niżej wszelkiej krytyki i chyba tylko 
szewcy mogą być za nie wdzięczni naszej gminie. Od 
realności p, Jāgra do szkoły jest kawalek mały, dla 
czegoż więc nie dokończono chodnika na tak już ma- 
lej przestrzeni? 


W domu dawniej Leona Moroza przy ulicy Tru- 
skawieekiej obok realności p. Cirin, istnieje studnia 
odkryta zupełenie, tak, że kto nie jest obznajomiony 
dokładnie i nie wie, że lam pod parkanem jest stu- 
dnia, latwo może wpaść i utopić się, szczególniej na 
dzieci jest to niebezpieczna pułapka: Możeby policya 
sprawdziła tę rzecz i zrobiła co do niej należy. 


Ogień Kominowy wybuchł dnia 29 z. m. o 3-ciej 
popołudniu w domu Antschla Heimberga obok jatek 
wskutek nagromadzenia się sadzy. Straż pożarna na- 
tychmiast przybyła na miejsce i ogień ugasiła. Przytej 
sposobności jeszcze raz musimy podnieść, że nieuregulo- 
wanie sprawy z kominiarzami,bę dzie kiedyś u nas po wo- 
dem katastrofy i że tak dłużej pozostać nie moż‘ ve 
względu na bezpieczeństwo publiczne. KominiaF.e 
wiedzieć muszą czego się trzymać mają i która część 
miasta: do którego należy, jak niemniej powinna być 
taryfa za Czyszczenie kominów, luftów i t. p. usta- 
nowiona — jak również i to, kto ma płacić za czy- 
szezenie, czy Właściciel domu, czyleż lokator. 

Jest zwyczajem kupcow tutejszych w dnie tar- 
gowe towary ze sklepów na chodniki wystawiać aby 
tym łatwiej je sprzedać. Już samo wystawienie tych 
we dnie 


' jest przestrzegane, to przecież jeżeli skutkiem stawia- 


nie powinno mieć miejsca a cóż dopiero gdy się ście- 
mni a przy oświetleniu naszych latarń bardzo słabo : 


widzieć można porozstawiane garnki żelazne, wagi, 
skrzynie i t. p. przedmioty pod nogami stojące na | 
ziemi. We dnie gdy się uważa to pomimo ścisku | 
można te przeszkody wyminąć no ale w nocy mu- 
si się wyleźć na kupę garnków, łopat lub przewrócić 
się przez wagę lub skrzynię stojącą na drodze. 

Znane nam są wypadki różnorodnych uszko- | 
dzeń sukień a nawet i ciała z tego powodu. Więc 
już ze względu na bezpieczeństwo zdrowia a może 
nawet życia, powinna policya nasza ściślej przestrze- 
ni porządku i wykraczających przeciw temu podawać 
do sądu, bo jeżeli tamowanie przejścia na drodze nie | 


nia tych barykad ktoś może ponieść szkodę w garde- 
robie lub na zdrowiu swem, żadną miarą tolerowa- 
nem być nie może i nie powinno. 

Usiłowane samobójstwo. Reisla Hornstein recte 
Guterman 18 letnia córka Mojżesza Herscha i Blimy 
Hornsteinów mieszkających przy ulicy Stryjskiej w Dro- 


hobyczu, dnia 1. b. m. w zamiarze pozbawienia się | 
życia, pchnęła się kozikiem w gardło. Odwieziona do | 
szpitalu po opatrzeniu i obandarzowaniu oddaną zo- | 
stała rodzicom celem dalszego leczenia w domu. Ra- 
na nie grozi niebezpieczeństwem żadnem i denatka 
zostanie wyratowaną, 

Motywem czynu była rospacz, gdyż matka prze- 
szkadzała zamążpójściu jej. 

Zniesienie stempla dziennikarskiego i kalendarza- 
wego już Rada państwa uchwaliła. Teraz jeszcze Izba 
panów ma przyjąć tę chwałę a cesarz dać swą san- 
kcyę a ustawa stanie się prawomocną, co wszystko 
spodziewanem jest, że nastąpi da nowego roku. Z dniem 
więc 1 stycznia 1900 r. stempel dziennikarski i ka- 


| 


do których zabarwienia używają niesumienni fabrykan- 
ci farb zabójczych dla ludzkiego organizmu. 


Żal się zrobiło Niemcom zaprowadzonej przed 
kilku laty nadobowiązkowej nauki języka polskiego 
w niższych gimnazyach i zaczynają ją znosić. Właśnie 
zniesiono ją w gimnazyum w Chełmnie w Prusach za- 
chodnich — a podobno ma przyjść kolej i na inne. 

0 Polskie kazania muszą staczać walkę nie tylko 
Polacy na obczyźnie, ale także w niektórych, przewa- 
żnie polskich parafjach na Śląsku, gdzie niemczyzna 
gwaltem wciska się do kościołów. O sprawie takiej 
donosi „Gazeta Opolska“: Niedawno temu wystoso- 
wali polscy parafianie z Budkowiec petycję do 
ks. kardynała Koppa, w której pomiędzy innemi ska- 
rżą się, iż w tej parafji dla przeszło trzech tysięcy Po- 


|laków są dwa kazania polskie, a dla ledwie stu Nie- 


mców, z których każdy prawie dobrze rozumie po 
polsku, zaprowadzono dwa kazania niemieckie i śpiew 
niemiecki. 

Na to otrzymali odpowiedź iż konsytorz wrocła- 


| wski nie może obecnego porządku nabożeństwa zmie- 
| nić, zwłaszcza, ze liczba parafian, rozumiejących nie- 


mieckie kazania, obecnie większą jest, niż przed laty. 
To potwierdza zdaniem konsystorza petycja, pod któ- 
rą około 50 osób swe imiona dobrze w niemieckiej 
pisowni podpisało. 

„Co do ostatniego zdania —pisze „Gazeta Opol- 
ska «— nadmienić wypada, że łatwo jest przyjść do 
mylnych wniosków, ponieważ lud na Śląsku wskutek 
ustawicznego niemczenia, przyswoił sobie pożałowania 
godny zwyczaj podpisywania się po niemiecku, a więc 
zamiast „Jan“. piszą nieraz „Johann“, zamiast „Ja- 


lendarzowy należeć już będzie do zabytków  zgasłej 
ery kagańcowej i rozpocznie się nowy ruch wyda- 
wniczy nie krępowany fiskalnie. Oby jeszcze zniesiono 
zakaz kolportarzy, zbliżyliśmy się już całkiem do za- 
chodu Europy. 

Kradzież z włamaniem się popełnili w Borysła- 
wiu dnia 25 z. m. znani złodzieje Józef Soroczyński, 
Jać Małaniak i Leon Mierzwa, rozbiwszy bowiem ko- 
szary Joela Brunengraber, skradlistamtąd4wory wosku 
ziemnego wo:tości 50 zl. Wosk ten ukryli tym- 
czasowo u Grzegorza Szpyt a obecnie wszyscy zostali 
wyśledzeni, i do aresztów tutut. sądu odslawieni gdzie 
też śledztwo jest w toku. 


Śmierć z zaczadzenia. Marcin Swirniak gospodarz 
w Rychcicach, około 60 lat liczący, wdowiec, nie ma- 
jąc nikogo przy sobie w domu, zapalił w piecu, za- 
wcześnie komin zasunął i poniósł śmierć przez za- 
czadzenie. 


Michał Bogdan znany złodziej z Tustanowie, li- 
czący dopiero 17-ty rok życia, po odbyciu kary 5 mie- 
sięcznego więzienia w Satrnborze, udał się do Stryja 
gdzie -u-jąkiegoś nieznajomego spd pozostawał przez” 
kilka dni w służbie a korzystając z nadorzonej spo- 
sóbności, skradł temuż z kuferka gotówką 60 złr. 
i umknął do Borysławia gdzie w przeciągu dwóch 
dni w domu publicznym wszystko strącił. Następnie 
udał się do Schodnicy i znalazłszy służbę u poli- 
cyanta Żurawczaka, po kilkodniowym ledwie po- 
byciu, dnia 20 z. m. gdy Żurawczak wrócił ze służby 
w nocy zmęczony, położył się i zasnął, Michał Bogdan 
wyciągnął mu z pod poduszki 83 złr. zabrał zegarek 
z łańcuszkiem, rękawiczki i inne drobiazgi i frunął na- 
powrót do Borysławia, gdzie znowu w publicznym 
domu przez jedną noc wszystko przechulał. Nastę- 
pnego zaś dnia przez żandarmeryę przyaresztowany 
do tut. sądu odstawinny został. 


Zgwałcenie. Dnia 22. z. m. w nocy, wracała 
z wesela z Rychcie do domu na Hyrawkę Kaśka Pa- 
raszczak z drugą jakąś jeszcze dziewczyną. Józet ši- 
kora, który będąc na tem weselu miał oko na Kaśkę 
gdy spostrzegł, że ona wybrała się do domu. podążył 
za nią i przyłączył się do towarzystwa. Gdy przecho- 
dzili drogą koło lasu, Sikora odpędził drugą dziewczynę 
służącej u Mechla Rothenberga na Hyrawce, grożąc 
jej, że jeżeli nie odejdzie to ją zabije i zaciągnąwszy 
przemocą Kaśkę do lasu, siłą fizyczną zmusił ją do 
uległości, a gdy wołała ratunku bił po oczach i gło- 
wie kułakami i doprowadziwszy ją tym sposobem do 
utraty przytomności, zgwałcił. Następnie zawlókł ją 
do studni, obmył ją i znowu napowrót zaciągnął 
do lasu gdzie aż do rana pastwił się nad nią. Wy- 
śledzony przez źandarmeryę, przyaresztowany i do tut. 
sądu odstawiony został, gdzie zaraz też do winy się 
przyznał. 

Nieszczęśliwy wypadek. Dnia 23 z. m. w Kro- 
piwniku na gościńcu, podczas gdy Hryń Juzków od- 
dawał komie Fediowi Łuciów, 12 lat liczącemu chło- 
pakowi, spadł kloc z fury tak nieszczęśliwie na tegoż, 
że złamał mu lewe podudzie. Śledztwo w tej sprawie 
jest w toku. 

W małej Bilince powiat Sambor dnia 25 z. m. 
o godzinie 8!/ą wieczorem wybuchł pożar przy dość 


silnym wietrze i pochłonął 39 gospodarstw włościań- 
skich wraz z całą krestencyą. 

W Stupnicy powiat samborski, przeistoczono le- 
śniczówkę na kaplicę, która mierzy 11 metrów dlugo- 
ści a 5 metrów szerokości i może pomieścić 180 osób, 
Towarzystwo „Powściągliwość i praca* zamierza tam 
również założyć zakład wychowawczy. 

| Marya Solecka siostra ks. biskupa Soieckiego, 
zmarła dnia 98 z. m. w pałacu biskupim w Przemy- 
ślu w 77 r. życia. Pogrzeb odbył się w piątek dnia 
i bami 


Ostrożnie z cukierkami. Z Berna morawskiego 
donoszą, że w morawskiej Trybawie dwoje dzieci mał- 
żeństwa Winkler, po spożyciu paru kupionych cukier- 
ków ciężko zachorowało, a jedno w kilka godzin 
później umarło. Powodem było otrucie cukierkami, 


dwiga*, “Hedwig * i t. d. Niektórzy nieumieją ani 
paru zdań po niemiecku wypowiedzieć, ale po niemie- 
cku się podpisują" 


Niemcy w żałobie. Do Tógl. Rundschau piszą 
z Poznania: „Wielką sensancyę wywołała dokonana 
niedawno sprzedaż blisko 14.000 morgów obejmują- 
cych dóbr Kruszewa w powiecie czarnkowskim, pol- 
skiemu hrabiernu,  Potulickiemu.  Najsmutniejszem 
przy tej ciężkiej stracie dla  niemczyzny jest to, 
że niemiecki bank doprowadził do skutku ten poża- 
lowania godny handel. Pierwotni właściciele tych wspa- 
niałych włości, spadkobiercy domu bankowego 
Wallenberg-Pachaly we Wrocławiu, sprzedali ową po- 
siadłość „niemieckiemu bankowi kolonizacyjnemu* 
w Berlinie, Gdy użyto lasu w inny Sposób, nie za- 
wahał się bank kolonizacyjny, za pośrednictwem 
polskiej agentury Drwęskiego i Langnera w Poznaniu, 
sprzedać wielkich włości hr. Polulickiemu, Jeżeli 
bank kolonizacyjny bez względu na interesy 
niemiecko-narodowe będzie dalej prowadził co 
prawda. bardzo doniosłe pod względem finanso- 
wym facyeñdy, sprzedając własność ziemską w Po- 


"znańskień i Prusach Zachodnich Polakom, natenczas 


w dotkliwy sposób zaszkodzi niemczyźnie*. 

Namiętny uścisk. 25.000 dolarów za uścisk dloni 
zażądała przed sądem w Filadelfii 18-letnia miss 
Edyta Doone od drogerzysty T. Farrowa. Według 
skargi dziewczęcia, młodzieniec ów, budowy atletycznej, 
uścisnął jej rączki pewnego wieczoru tak mocno, że 
jedna ręka stała się bezwładną, a stan drugiej ręki 
jest tego rodzaju, że lekarze oświadczają się za am- 
putacyą. Ani słowa! musiał to być istotnie ,,namiętny* 
uścisk! 

Porwanie panny. W miasteczku Beckvile, w Te- 
ksas, wydarzył się niedawno krwawy wypadek, ilu- 
strujący wymownie dzikość obyczajów miejscowej 
ludności. Jednej z ubiegłych niedzieli niejaki James 
Forsyth, znany w mieście młody człowiek, uprowa- 
dził młodziutką .Olie Simpson z miasta sąsiedniego, 
w celu połączenia się z nią węziem małżeńskim, 
wbrew woli rodziców panny. Stary Siinpson, dowie- 
dziawszy Się o tem z listu córki, chwycił strzelbę, 
siadł na koń i wpadłszy do domu ojca Forsytha, 
strzelił do młodego Jamesa, który padł ciężko ra- 
niony. Na krzyk nieszczęśliwego wybiegl przed sień 
sam gospodarz. Simpson strzelil do niego, zabijąc go 
na miejscu. Nie dość na tem; oszalały z gniewu, chciał 
jeszcze zabić córkę, a gdy mu w tem przeszkodzono 
pozoslały w lufie nabój wpakował sobie w piersi. 
Nierozważny zamiar dwojga młodych kochanków 
kosztował dużo krwi. Jeden zaledwie Forsyth junior 
wyjdzie z tego cało. 


Okropna rodzina. Cesarz Franciszek Józef, uła- 
skawił obecnie 39-letniego robotnika Henryka Miihla 
z Jicina(Czecy), skazanogo na karę śmierci na szu- 
bienicy za zamordowanie swej pięcioletniej córeczki. 
Sąd zamienił karę śmierci na karę 15-letniego cięż- 
kiego więzienia. Henryk jest ostatnim z trzech braci, 
którzy wszyscy zasiadali na ławie oskar- 
żonych, jako mordecy. Bracia jego ł arol i Jan zamor- 
dowali własnego ojca; Karol skończył na szubienicy, 
Jan zmarł w lochach więziennych, w których przebył 
lat 20. Dom, w którym zamieszkiwała tu „rodzina 
morderców“, stoi pustką, nikt bowiem niechce wpro- 
wadzić się do siedziby Móhlów. 


Szatańskie dziecko. [rzynastoletnia Minna Bahse 
w brunświckiem miasteczku Vorsfelde ņyəmimo mło- 
dego wieku stawała już dwa razy przea sądem za 
kradzieże. Nie skazano jej na więzienie, lecz udzie- 
lono nagany i zagrożono domem poprawy. Nie trwało 
długo, a dziewczyna po raz trzeci dopuściła się kra- 
dzieży, zabrawszy rzeźnikowi z sąsiedztwa kiełbasę. 
By się od kary uchylić wpadła na dyabeiski pomysł 
zabić swego 6-letniego brata i na niego winę zwalić. 
Podczas, gdy matka była u pracy, Minna namówiła 
młodsze rodzeństwo — 10-letnią siostrę i 6-lelniego 
brata — do przechadzki do pobliskiego łasku. Przyby- 
wszy na miejsce wysłała siostrę do pobliskiej cegielni 
po nóż, by Śniadanie, które zabrała rozdzielić. Gdy 
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została sama z bratem wyjęła inny nóż z kieszeni 
i usiłowała chlopcu przeciąć żyły u ręki. Ghłopiec 
zaczął płakać i odszedł w las, a wiej chwili powró- 
ciła też młodsza Siostra. Minna pobiegła za 
chłopcem, uspokoiła go, a następnie wprowadziła ro- 
dzeństwo jeszcze głębiej w las. Tam weszła na opu- 
szczające nisko gałęzie drzewo, umocowała u jednej 


z gałęzi powróz i zwabiła brata do siebie, Ledwo | 
koło | 


chłopiec wszedl zarzuciła mu  pętlice w 
szyi i zepchnęła z drzewa. Młodsza siostra tylko 
w ten sposób chłopca uratowała, iż go przycisnęła do 
pnia, tak, że znów mógl się nogą o gałęź oprzec, 
a następnie pętlicę usunęła. Chłopiec i dziewczę nie 
chcieli dłużej w lesie pozostać, przeto Minna udała 
się z nimi w stronę domu. Przechodząc koło stawu 
zbrodniarka znów godziła na życie brata, i wepchnęła 
go w wodę. Szczęściem woda była w tem miejscu 
płytka i z pomocą młodszej siostry wydostał się 
chłopiec na suszę. Sąd ławniczy w Vorsfelde skazal 
Minnę za kradzież na karę więzienia, a sprawę o usi- 
łowane morderstwo przekazał sądowi 
w Brunświku. 


Zapiski literackie. 


„Krytyka“ miesięcznik społeczno-literacki. Zeszyt 
ilstopadowy nie ustępuje poprzednim różnostronnością 
i wartością treści. Artyku! p. St. Osana oświetla jas- 
krawo slosunki społeczne w zaborze pruskim. Przy- 


ziemiańskiemu | 


czynki do charakterystyki Rosyi p. J. Trąbczyńskiego | 


zawiera sporo ciekawych, bo bezpośrednich uwag: 
autor na rozwój społeczny Rosyi zapatruje się bardzo 
pesymistycznie, W dziale literackim wyróżnia się pię- 
kny wiersz p. Jedlicza p. t. „Błędny okręt* i nowela 
Andrzeja Niemojewskiego. Jest to urywek z cyklu, 


POPIERAJCIE PRZEM. Y S£. KRAJOW Y! 
Każdy dbający o swoje zdrowie, powinien zaopatrywać się jedynie 


w bibułki i tuiki cygaretowe Sassowskie wyrobu S. Wierusz Niemojowskiego we Lwowie, 


którem WYŁACZNIE praystuguje prawo wyrabiania tutek cygaretowsch i bibnłek w Książeczkach z papie SASSOWSKIEGO. 
Zastępstwo dla galicyi i Bukowiny firma „ORION“ w Drohobyczu 
Każda etykieta zaopatrzona jest firmą S, W. NIEMOJOWSKI i uspisem SASSÓW. 
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| Niezwykłem ciepłem i oryginalnością w wykończeniu 
| traktowany, okolicznościowa rzecz poświęcona pamięci 


przeciw 


| SŁ Brzozowski. Moczary (poezya) Henryka Zbierz- 


| wiastki, piosenki, opowiadanie o siawnych ludziach, 


| 


który będzie poetyckiem opracowaniem legend z ży- 
cia Chrystusa. Jednocześnie z nowełą znajdujemy syl- | 
wetkę Niemojewskiego przez $. Stena, jako dalszy | 
ciąg „Młodej Polski“. W dziale „luźnych kartek* znaj- 
dujemy list zc Lwowa o sprawie dwu uniwersytetów 
ludowych i artystycznie napisaną glossę pt. „Antogo- 
nizmy”. - 

Nr. 19 i 20 „Życia“ za listopad zawiera lak jak : 
i poprzednie artykuły doborowe pod względem treści 
i formy i tak: St. Przybyszewskiego: Ku czci mistrza. 


Szopena, Pawła Klimowicza Siejba kwiatów (tragment). | 
List otwarty do Komitetu sprowadzenia zwłok Sło- 
wackiego w Krakowie, St. Pieńkowskiego: Protest 
sprowadzeniu zwłok: St. Brzozowskiego. 
Ostatnia wieczerza. Poemat, świadczący o bardzo 
znacznym rozwoju tego ze wszech miar oryginalnego 
poety: Jana Augusta Kisielewskiego. Sonata (kompo- 
zycya dramatyczna w pięciu częściach). Wasyl Stefa- | 
nyk w rekruty tłóm: z ruskiego W. Moraszewski. 
Tłómaczenie wierne świadczy o znajomości ducha 
ruskiego, podobnież Wasyla Stefanyka przez Moraczew- 
skiego tłómaczony »Aniole. Sinobrody i Oriana czyli 
daremne wyzwolenie. Dramat w 3 aktach. przez Mau- 
rycego Maeterlincka. Sören Kierkegaard: Dziennik uwo- 
dziciela częś I. Władysława Jarzębskiego: Źródło, po- 
emat. Karol Baudelaire: Litania do Szatana, tłóm. | 


chowskiego, Teatr, Kisielewski. Ibsen, Kochanowski. 
Uwaga. Napisał St. Lack. A 

Życie wychodzi każdego 1 w miesiącu. Redakcya 
Kraków ul. Pańska l. 11. 

„Przesodnica* gazeta dla kobiet wiejskich 
zaczn.e wychodzić w grudniu b. r. w Krakowie, Pismo 
to wyjdzie każdej pierwszej niedzieli w miesiącu. Na 
treść „Przodownicy* złożą się artukuły nakowe, po- 


| merataśroczna wynosi tylky 20 ct. 


| jest, aby służyło niejako do samokształcenia się na- 


rady gospodarskie i t. d. Będą też ilustracye. Prenu- 


„Przewodnika dla szewców*, jedynego zawodo- 
wego połskiego pisma w tym kierunku, ukazały się 
już nra 2 i 5, obydwa zaopatrzone w tablice 1ysun- 
kowe, ilustrujące artykuł fachowy p. t. „Krój wierze 
chów . Przyznać należy z zadowoleniem Ej; pismo tą 
odpowiada w zupełności swemu celowi, a celem tym 
szego rzemieślnika. Obok artykułów o treści czysta. 
zawodowej, znajdujemy tam i artykuły z szerokiego 
świata, zapoznające czytelnika z lem, co się dzieje 
w zawodzie szewskim zagranicą. W Nr. 3 wprowa- 
dzono nowość p. t. »Wskazówki praktyczne«, które 
nasi rzemieśinicy powinni wypróbować, czy i o ile 
teorya zgadza się w danych wypadkach z praktyką 
Jak widać z „odpowiedzi redakcyi* w świecie naszych 
rzemieślników szewskich poruszyło się coś przecie. 
zaczynają sami pisać do swojej gazety. Oby to tyl- 
ko nie ustało — a gdy tak będzie ,Przewodnikowi 
dla szewców“ można wróżyć powodzenie, tem więcej. 
że jak to widać z trzech wydanych dotychczas nu- 
merów, redakcya nie szczędzi starań, aby godnie od- 
powiedzieć przyjętym na siebie obowiązkom, prenu- 
merata jest zaś nader nizką, wynosi 1 zlr. kwartalnie. 
Adres redakcyi i administracyi :Lwów ul. Kopernika |. 9. 

Bośniacy nadchodzą! Marsz, ułożony przez kapel- 
mistrza wojskowego Ed. Wagnera i „Czterej Bośniacy“, 
nadzwyczaj efektowny i melodyjny marsz, ulożony 
przez wojsk. kapel. H. Pawlisa.. Są to dwa nowe ocho- 
cze marsze, bardzo popularne. Ukazały się obecnie 
w eleganckiem wydaniu firmy Ottona Maass'a w Wie- 
dniu Vf. — na fortepian, orkiestrę, cytrę itd. Równo- 
cześnie wyszedł katalog wspomnianej firmy zawiera- 
jący spis ulubionych utworów wszystkich rodzajów 
muzyki. Na żądanie otrzyma go każdy gratis. 
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Wydawca i odpowiedzialny redaktor: Józef Albin Kuade. 
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